         Urodziłam się w 1953r. i w tym roku przyjęłam chrzest  w parafii p.w. św. Ap. Piotra i Pawła w Sędziszowie. Proboszczem w tej parafii był  ks. Marian Łuczyk i to właśnie z jego rąk przyjęłam chrzest.
Z opowiadań rodziców i teściów wiem, że to był bardzo dobry ksiądz. Nie dbał o siebie, sam chodził w obszarpanej sutannie i dziurawych butach, wszystko oddawał ludziom. Nie był obojętny na żadną krzywdę swoich parafian. W dniu, w którym zmarł wierni jak zwykle czekali w kościele na swojego księdza. Gdy się dowiedzieli , że ich ukochany proboszcz nie żyje, w kościele rozległ się głośny płacz, tak samo było na pogrzebie śp. ks. Mariana Łuczyka.

Starsi ludzie, którzy go pamiętali mówili o ks. Łuczyku : ”To był święty ksiądz.’’. I tak go traktowali. A, że tak było, może świadczyć fakt , że w domu moich teściów Wydrzyńskich w Borszowicach, obok obrazu Matki Boskiej, na ścianie wisiało oprawione w ramkę zdjęcie śp. ks. Mariana Łuczyka.
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